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ZMARTWYCHWSTANIE 


RozKołysały się dzwony na wieży Rò- 
ścielmej -i zagrały cudną melodją —= 
Chrystus Pan zmartwychwstał! Popły- 
nał głos radosnej nowiny ponad mia- 
steczkiem, przeleciał nad lasem i ude- 
rzył fanfarą ku niebiosom, niosąc wiel- 
ką wieść. 

Z kościoła wysuwa się majestatycznie 
las choragwi. Przy nabożnych, a ra- 
dosnych pieniach ludu wiernego, posze- 
leście i trzepocie sztandarów i poszep- 
cie rozmodlonych serc, pod złocistym 
baldachimem w promienistej monstran- 
cji niesie kapłan z głębokiem przeję- 
ciem Hostję biała. 

Tuż za baldachimem, z oczyma utkwio- 
nemi w Boską Hostję w złocistej mon- 
strancji postępuje razem z innymi druh 
Franek. Serce jego wzbiera uczuciem 
radości i wdzięczności ku Temu, co 
z miłości ku ludziom dał się ukrzyżo- 
wać. 

Procesja skończona. Zaczęła się Msza 
św. Brzmi radośnie Gloria, a głos chó- 
ru wstrząsa pieśnią sklepienie kościoła. 
Franek tego nie słyszy. Jego duszę prze- 
pełnia pragnienie i myśl, że oto musi i 
on zmartwychwstać i odwdzięczyć się za 
bolesna mękę, przez jaką Chrystus 
świat z grzechu zbawił. 
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Po skończonem nabożeństwie druho- 
wie się rozeszli. Jedynie Franio i Wa- 
cek idą dalej razem. Wyszli z miasta. 
Radosny powiew pól, poszum lasu 
i świergot ptasząt zwrócił ich myśli do 
minionego nabożeństwa. 

— Żadnym sposobem nie mogę zro- 
zumieć, — mówi Wacek, — słów dzi- 
siejszego kazania, iż należy zmartwych- 
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wstać z wad duszy własnej. Jak ty to 
rozumiesz ? 

— Że należy wyzbywać się wad włas- 
nych, a dobremi i szlachetnemi uczyn- 
kami wynagradzać Boskiemu Zbawicie- 
lowi za łaskę odkupienia. Widzisz, Wa- 
cku, my mamy: ;diiżo+ sposobności, aby 
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ZMARTWYCHWSTANIE 


wyzbywać się ludzkich = ułonmości; sa 
kształtować w sobie mocny charakter: 
Weźmy życie codzienne: ileż to w niem 
jest sposobności do czynienia dobrze, w 
myśl słów kazania, że Pan nasz szedł 
wśród ludzi „czyniąc dobrze“. Przecież 
i my możemy starać się tłumić swój 
gniew, objawy pychy, zazdrości, czy 
chęć dokuczenia innym. Wyzbywając 
się tego, przygotowujemy własną duszę 
do zmartwychwstania. 

— Masz w tem trochę słuszności, — 
rzecze Wacek, — ale to jest trudno robić. 

Franek nie daje się zbić z tropu: 

— Jeśli poprzednie pomysły wydają 
Ci się za trudne do wykonania, to mo- 
żesz swe kroki zwrócić w innym kie- 
runku. Wielu z Twoich kolegów jest 
biednych, a rodzice ich może nawet nę- 
dzę cierpią przy dzisiejszej fali kryzysu 
i bezrobocia, więc możesz się z tymi 
biednymi kolegami dzielić Twem śnia- 
daniem. Możesz któremuś z nich po- 
móc w nauce. Zresztą trudno mi wy- 
liczać wszystkich sposobności, gdzie mo- 
żesz czynić dobrze i urabiać w sobie 
piękne rysy charakteru. A te małe 
czynności, płynące z ochotnego serca, 
będą  zadatkiem kiedyś świetlanych 
zmartwychwstań. 

— Może masz rację, spróbuję iść w 
myśl tych wskazań — zakończył rozmo- 
wę zamyślony Wacek. Chłopcy poże- 
gnali się i rozeszli. 

A Wacek powziął silne postanowienie 
wcielenia w czyn tego, co mu Franio po- 
wiedział: aby być cichym, dobrze czy- 
niącym harcerzem i przez to uczcić go- 
dnie dzień zmartwychwstania Pana. 


(Napisali druhowie Franio i Wacek.) 


OWARZYSZY ZNALAZŁA EKSPE: 


Tymczasem towarzysze wycieczki 
tak długo zmagali się z przygotowa- 
niem do drogi i olbrzymim apetytem, 
że dopiero koło godziny 9-tej ruszy- 
liśmy w kierunku Czarnego Stawu 
Gąsienicowego. Puch sięgał kolan, 
a droga nieprzetarta, sprawiała wiele 
trudności w pochodzie. Z miejsca do- 
strzec było można niebezpieczeństwo 
lawin deskowych, świeżo bowiem spa- 
dły śnieg nie mógł zwiazać się z twar- 
dem podłożem. Przesuwając się szyb- 
ko stokiem małego Kościelca, pomy- 
ślałem, że może w takich właśnie wa- 
runkach zginął w tem miejscu Ś. p. 
Mieczysław Karłowicz, znakomity 
muzyk i wielki miłośnik Tatr. Kon- 
cert skrzypcowy grał mu teraz wiatr 
w kosówce, w koronach świerków i na 
złomach skalnych; pianissimo śpie- 
wały zmarzłe płatki śniegu, zsuwa- 
jące się po szreni... 

Pochód opóźniał się z powodu ko- 
legi J., który — mimo obecności p. 
Haliny i niezwykłej u niego ambicji 
— stwierdzał na każdym kroku, że: 
„jede Theorie ist grau“, a ryzykan- 
ctwo powinno łączyć się z umiejętno- 
ścią. Pomagając mu w pewnem miej- 
scu, rzucił kolega Mikołaj kąśliwie: 

— Jak to dobrze, że rozpocząłeś 
kompromitację już w schronisku. 
Utrzymasz styl do końca, jak widzę. 


— Jeżeli Hannibal przeszedł Alpy 
w towarzystwie słoni, a Napoleon 
osłów i mułów, to i ja przejdę Zawrat 
w Waszem, a to jest najważniejsze — 
odciął się kolega J. 

— Humor jest — pomyślałem. — 
Przejdziemy. 

Zresztą o odwrocie nie może być 
mowy, skoro cały pensjonat oczekuje 
naszego telefonu z Morskiego Oka 
dzisiaj wieczorem o godzinie 8-mej. 
Rodzice p. Haliny już teraz zapewne 
odmawiają antyfony, przerażeni 
udzieloną zgodą. 

Na przestrzeni do Zamarzłego Sta- 
wu można było ustalić diagnozę sy- 
tuacji. ' Miejscami śnieg był lawinia- 
sty, gdzieniegdzie zaś zamieciona wia- 
trem skorupa. Postanowiliśmy trzy- 
mać się twardej skały i iść krawę- 
dzią starego źlebu. Powyżej Zmar- 
złego odpięliśmy narty, decydując się 
na przejście skalnemi półkami nowej 
drogi do górnego piętra starego źle- 
bu. Podejście było niesłychanie ucią- 
żliwe tak ze względu na zlodowaciałe 
skały, przysypane lotnym puchem, 
jak i z powodu konieczności równo- 
czesnego niesienia nart. Było już 
może po ll-tej, kiedy po sforsowa- 
niu j drogi stwierdziliśmy, że nie 
przedostaniemy się do źlebu, natknę- 
liśmy się bowiem na potężny zwis 
śnieżny. Trzeba wracać tą samą dro- 
gą. Widziałem, że myśl ta nie spo- 
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V DOLINIE PIĘCIU STAWÓW. 


(Dokończenie.) 
tkała się z entuzjastycznem przyję- 
ciem. Wręcz przeciwnie: zasępiły się 
oblicza.  Spojrzeniem wokół ogar- 
nąłem piękno urwisk skalnych, od- 
dalających nas od punktu wyjścia. 

— No — jak będzie z tem scho- 
dzeniem — rzucił kolega J. z akcen- 
tem ciepłej przyjaźni, liczącej na po- 
moc. 

— . Sądzę, że dobrze. Jesteśmy 
wysoko, zatem daleko od środka zie- 
mi. Siła przyciągania jest mniejsza, 
skutki upadku znacznie łagodniejsze. 
Czaszki mamy twarde, śnieg złagodzi 
twardość granitu. Trzeba uważać na 
zakrętach, by nie niszczyć zabytków 
przyrody. 

— Opowiadał mi przedwczoraj mój 
znajomy kapitan — podjęła p. Ha- 
lina — o niezwykłej przygodzie ge- 
nerała Zaruskiego w zawratowym 
źlebie. Przy podchodzeniu zagarnęła 
go jakaś drobna lawinka, przeniosła 
przez próg Zmarzłego Stawu i w pięk- 
nym zjeździe osadziła na tafli stawu. 
Generał najpierw mocno się zdziwił, 
potem rozglądnął się, czy ktoś tego 
nie widział, poczem wrócił do Zako- 
panego i opowiadał o tym wypadku 
w największej tajemnicy. Mnie się 
zdaje, że to jakiś dobry duch tatrzań- 
ski zniósł na rękach p. Marjusza, by 
go uratować od jakiejś przykrości. 

— Ze mną byłoby gorzej — dorzu- 
cił z uśmiechem kolega Adam. — 
Ważę około 100 kg. Mógłby się duch 
sfatygować i porzucić mnie na jakiejś 
półce skalnej... 

Odpoczywaliśmy. Kolega Mikołaj 
fotografował stoki i nas, siedzących 
na grzędzie. Posilaliśmy się słody- 
czami i ostrą goryczą przekornych 
dowcipów, świadczących o doskona- 
łym nastroju psychicznym. 

Zejście było istotnie trudne. Nie 
mieliśmy ani czekanów ani raków, 
zaś narty utrudniały pochód. Odda- 
liśmy się przezornie w opiekę Panu 
Swemu, niestety bez tych rezultatów, 


o których mówi szósta strofa psalmu: 
„Aniołom Swoim każe cię pilnować 
Gdziekolwiek stąpisz, którzy cię 

piastować 
Na ręku będą, abyś idąc drogą, 
Na ostry kamień nie ugodził nogą.“ 

Na szczęście duchy tatrzańskie ró- 
wnież nam nie pomagały, tak, że po 
godzinie zmagań znaleźliśmy się już 
— nie na tafli Stawu Gąsienicowego, 
a u podnóża starego źlebu. Była go- 
dzina 13-ta. Postanowiliśmy iść brze- 
giem. Trzeba było zdobywać teren 
krok za krokiem. Zmienialiśmy się na 
przodzie. Wreszcie podciągnęliśmy się 
do miejsca, gdzie nalot puchu był 
płytki. Założyliśmy narty i w mig wy- 
dostaliśmy się na przełęcz. 

Spóźniłiśmy się o całe 3% godziny. 
Mówi się w takich wypadkach: trudno. 

Widok był ścieśniony, ale jak zwy- 
kle — wspaniały. Bure chmurzyska 
zwaliły się na szczyty i zasłoniły dal- 
szy horyzont; rozluźnione jednak w 
fugach przesaczały promienie niewi- 
docznego słońca, które przeciwległe 
stoki Miedzianego wymalowały na 
czysty szafir. 

— Michał — krzyknął kolega J., 
nałożywszy co dopiero przetarte oku- 
lary. — Czegoś podobnego nie widzia- 
łem jeszcze. Niebo zeszło pod chmury 
— na góry. 

Barwa była istotnie niezwykła: Na 
podziwianie i odpoczynek nie wiele 
jednak zostało nam czasu. Zmierzch 
szedł ku nami wielkiemi krokami. Nie 
wielka deska, która urwała się kilka 
kroków od nas, najpierw z zimnym 
szelestem, potem przyciszonym hu- 
kiem zwaliła się w dół w tumanach 
pyłu. Trzeba będzie aż do pierwszego 
stawu zachować przezorność. Dobije- 
my oczywiście tylko do schroniska w 
Dolinie Pięciu Stawów. Tam przeno- 
cujemy. Do pomocy kolegi J. odko- 
menderowaliśmy kolegę A., odznacza- 
jącego się fenomenalna siłą i prze- 
dziwną słodyczą usposobienia. 
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Zjazd okazał 
się stosunkowo 
łatwy, posuwanie 
się jednak na- 
przód opóźniał 
bardzo kolega J., 
operujący zadzi- 
wiająco zwrotami 
alpejskiemi i pod 
pieraniem się kij- 
kami, to z pra- 
wej, to z lewej 
strony. Mrok 
przytem gęstniał; 
wreszcie zapadła —4 
noc, rozjaśniona - 
tylko białością płaszczyzn Śnieżnych. 
Różnice terenowe wyrównały się op- 
tycznie, stąd nieraz zachodziły przy- 
kre niespodzianki dła idącego przo- 
dem i anonsującego trudności. Osta- 
tecznie o godzinie "T-mej wieczo- 


rem stanęliśmy przed schroniskiem, ` 


zmęczeni wprawdzie srodze, ale i roz- 
radowani, że nie cofnęliśmy się wobec 
terenowych i personalno-narciarskich 
trudności. 

Schronisko było pogrążone w ciem- 
nościach. Na stukania nikt nie odpo- 
wiadał. Klucza nie zabraliśmy, licząc 
się z dojściem do Morskiego Oka. 
Trzeba było własnym sprytem otwo- 
rzyć słabiej zamknięte okno, poczem 
tą droga kolejno dostawaliśmy się do 
wnętrza, ciepłego jeszcze po odejściu 
gospodarza. Podzieliliśmy między sie- 
bie zajęcia. Adam narabał drzewa i 
rozpalił ognisko, p. Halina zabrała 
się energicznie do przyrządzenia ko- 
lacji, reszta towarzystwa przygoto- 
wywała łóżka przez mobilizację roz- 
rzuconych w schronisku kocy. Jeden 
tylko kolega J. żądał, byśmy szli da- 
lej do Morskiego, ponieważ czuje się 
doskonale i nie chce wyjść z wprawy, 
jakiej nabył dzięki metodzie „rzuce- 
nia nieumiejacego pływać na głęboką 
wodę“. Widzieliśmy jednak w drodze, 
jak mu się kolana trzęsły ze zmęcze- 
nia a zęby grały żałobnego marsza 
Chopina! Humor zapanował doskona- 
ły. Nie zliczę dowcipów, które padły 
we wzajemnem starciu. Apetyty zgło- 
dniałych wilków świadczyły o niewy- 
czerpanej trudami energji. 

Co się jednak dzieje w Zakopanem? 
Rodzice p. Haliny pewnie telefonują 
co pół godziny do Morskiego Oka, czy 
już jesteśmy. Nie ulegało najmniej- 
szej watpliwości, że nie wytrzymają 
nerwowo i zaalarmują pogotowie ra- 
tunkowe. Uznaliśmy zgodnie, że nie 
możemy dopuścić do takiego skandalu, 
byśmy z ekspedycja ratunkową zet- 
knęli się na turze naszej wycieczki. 
Zapadła zatem uchwała, że o 7-mej 
wstajemy, a o 8-mej zbiegniemy Roz- 
toką do domu drożnika przy wodo- 
grzmotach Mickiewicza, by zatelefo- 
nować i uspokoić wzburzoną opinję. 

Niestety nie udało się. Parę minut 
przed 7-mą godziną zbudził nas ze 
snu niesamowity hałas przed schro- 
niskiem, następnie przekręcanie klu- 
cza, poczem w bladem świetle zapalo- 
nej przez nas świecy zobaczyliśmy 
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dwóch górali, zaśnieżonych od stóp 
do głów. 

— Cóż to — pytam się — zbłądzi- 
liście w górach, że dopiero teraz, tak 
wczas rano budzicie zmęczonych tu- 
rystów ? 

— Jestem Krzeptowski, a to Fra- 
nek Sieczka. Posłali nas dziś w nocy 
szukać Wojewody Ślaskiego. Czy go 
aby tu niema? 

— Jużci, że jest. Ale mogliście się 
też pierwej spytać o p. Halinę N. Było- 
by to grzeczniej i bardziej politycznie. 

Czułem, jaka radość wstąpiła w 
serce bandy mych towarzyszów, kiedy 
usłyszeli, że to mnie właśnie poszuki- 
wano. 

— Czeka Cię sława Amundsena — 
rzucił złośliwie kolega J. — Bieguna 
tu wprawdzie niema, ale ekspedycja 
jest. 


PETXA - SIER POTC Ą 


Nie ulegało wątpliwości, że fakt 
wysłania górali z mojem złączy się 
nazwiskiem i, że przez kilka tygodni 
będę musiał wszystkim znajomym 
tłumaczyć, w jakich to okolicznościach 
mnie znałeziono, jak mnie znoszono i 
jak długo leżałem w szpitalu. I tak 
istotnie było, tem więcej, że jeden z 
dzienników zamieścił o tem krótka 
wzmiankę. Ratując się wyjaśniłem 
pewnej pani, że tu pomieszano fakta: 
to ja uczestniczyłem w ekspedycji va- 
tunkowej i zniosłem z Zawratu pe- 
wnego biedaka, który — zbłądziwszy 
na Orlej Perci — 5 dni z rozpaczą w 
sercu wołał o ratunek, odżywiajaąc się 
najpierw rzemieniami od nart, a po- 
tem butami. Kiedyśmy go znaleźli, 
miał jeszcze tyle przytomności, że się 
nam przedstawił, prosił usiąść i wy- 
ciągnął resztę podeszwy, by nas po- 
częstować. Odmroził tylko lewe ucho... 
Słuchała z wielkiem zaciekawieniem 
i okazywała mi od tej chwili dużo 
więcej szacunku, a nawet — powie- 
działbym — podziwu. 

Gwarzyliśmy z góralami. Za okna- 
mi świstał wiatr. Kiedy — po dobrem 
śniadaniu — wyszliśmy przed schro- 
nisko nie widać było szczytów; skryły 
się za nieprzejrzystą, białą zasłonę 
miotanego w wietrze śniegu. Tu i ów- 
dzie zawodziły taniec drobne ,,djabli- 
ki“, gdzieniegdzie potężny wir wykrę- 
cał ku górze tumany śnieżnego pyłu; 
może im tam w chmurach brakowało 


śniegu... 
Lecieliśmy w dół wzdłuż siklawy i 
potoku — ku wodogrzmotom, jakby 


nam kto skrzydła przypiął — oczywi- 
ście nie do ramion, a do nóg. 
Las szumiał i sypał na nas Śnieg 
strącanej przez wiatr okiści. 
Zakopane, 1928. 
Dr. Michał Grażyński. 


W dniu 18 b. m. zebrały się o godzinie 
15.30 na Starem Mieście drużyny repre- 
zentacyjne żeńskiej i męskiej Choragwi 
warszawskiej i z orkiestra na czele uda- 
ły się do Belwederu. Przybyły na miej- 
sce o 17-tej — tu przyłączyły się do de- 
legacji młodzieży Władze Harcerskie 
w osobach Wieeprzew. Z. H. P. Ks. Jana 
Mauersbergera, dhny Heleny śŚliwow- 
skiej, Naczelników Głównych Kwater 
Wierzbiańskiej i Olbromskiego i innych 
(Piskorski, Zacharzewski, Sosnowski), 
członkowie G. K. M. i G. K. Ż.), prezes 
Z. O. Warsz. mrj. Wądołkowskiego. 
Przybył również Dyrektor Państw. Urz. 
W. F. i P. W. płk. Kiliński, a w imieniu 
Ministerstwa Oświaty Nacz. Błoński 
i insp. Wierzbiański. Byli to przedsta- 
wiciele władz, z któremi harcerstwo sta- 
le współpracuje, doznaje opieki i pomo- 
cy. Gdy już drużyny ustawiły się na 
dziedzińcu belwederskim, a przedstawi- 
ciele władz harc. i państw. na ganku 
u wejścia do pałacyku, ukazała się w 
imieniu nieobecnego p. Marszałka p. 
Marszałkowa Piłsudska. W tej chwili 
trębacz dał sygnał, poczem wiceprzew. 
Z. H. P. ks. Mauersberger przemówił, 
składając na ręce p. Marszałkowej wy- 
razy hołdu i najgorętszych życzeń dla 
p. Marszałka od wszystkich harcerzy 
i harcerek, kończąc okrzykiem na cześć 


p. Marszałka, powtórzony przez tysięcz- 
ny zgóra zastęp młodzieży harcerskiej. 
Po przemówieniu Komendantka i Ko- 
mendant Chorągwi Warszawskich (dhna 
Lindnerówna i dh. Skłodowski) złożyli 
p. Marszałkowej raport, meldując, że do 
Belwederu przybyło 525 harcerek i 728 
harcerzy. 

Orkiestra odegrała I Brygadę, poczem 
p. Marszałkowa powróciła do swych 
apartamentów żegnana grzmiacym o0- 
krzykiem „Niech żyje“. Przedstawiciele 
władz złożyli swe podpisy w specjalnej 
księdze, poczem opuściliśmy Belweder. 

Chorągiew Harcerek Warszawskich, 
pragnąc uczcić imieniny p. Marszałka 
czynem postanowiła, iż „między 4—19 
marca każda drużyna warsz. wykona 
jakaś pracę dla innych, a raporty z tej 
pracy zostaną wręczone p. Marszałkowi. 

I rzeczywiście po raporcie dhna Lind- 
nerówna wręczyła p. Marszałkowej du- 
ży w płótno oprawny i zieloną lilją 
ozdobiony album, zawierający pięknie 
wypisane raporty wszystkich drużyn. 
Z raportów tych wynikało, że 25 zespo- 
łów nakarmiło głodnych, 10 zespołów 
odziało biednych, kilka zesp. odwiedziło 
i pocieszyło chorych, kilka wykonało 
służbę dla innych org., parę zajęło się 
ochroną przyrody, parę zebrało książki 
i wysłało Polakom zagr. i t. p. 
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Budujemy Polskę 
POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI. 


Budujemy Polskę nietylko wznosząc gmachy, tamy, 
konstruując samoloty, zakładając linje kolejowe, ale wiel- 
kość jej budujemy także, potęgujac jej znaczenie wśród 
innych. 

Zagraniczna polityka Polski od początku Odrodzenia 
Państwa Polskiego zdąża zdecydowanie i wytrwale w 
dwóch zasadniczych kierunkach — utrwalenia pokoju 
światowego i wywalczenia Polsce mocarstwowego stano- 
wiska wśród narodów Europy i Świata. — 

Położenie zagraniczne Polski po wywalczeniu nie- 
podległości nie było świetne. Otoczona z obu stron wro- 
giemi sobie potęgami, wydawało się, że skazana jest na 
stałą wegetację przy boku sojuszniczej Francji, która 
traktowała ją jako pionka na szachownicy swych włas- 
nych interesów. 

Rychło jednak Europa uświadamia sobie, iż Poiska 
jest jednym z najważniejszych czynników pokoju, a wzra- 
stajaca wewnętrzna konsolidacja i niezwykle szybki rozwój 
naszego Państwa zmusza zagranicę do przyznania mu nale- 
żytego stanowiska. 

Rok 1926 przynosi przyjęcie Polski do Rady Ligi Naro- 
dów w charakterze członka półstałego, a wybór ten powtó- 
rzony zostaje w trzy lata później. Polska odegrała dalej po- 
ważną rolę w zawarciu paktu Kelloga potępiającego wojnę 
na Konferencji Rozbrojeniowej. Gdy instytueja Ligi Narodów 
nie spełniała należycie swego zadania i zaczęła tracić autory- 
tet wśród państw, mocarstwa zachodnie zawarły z pominię- 
ciem Polski t. z. pakt czterech, który miał być instytucją kie- 
rującą losami Europy. Polska zajęła wobec niego stanowisko 
bezwzgl. negatywne, i rozpoczęła zupełnie już niezależną po- 
litykę, która doprowadziła do b. wielkich sukcesów międzyna- 
rodowych, a to zdefinjowania wspólnie z ZSRR. i państwami 


Min. Beck w towarzystwie Komisarza dla spraw zagr. 


ZSRR., Litwinowa, i Ambasadora Polski w Moskwie, 


Łukasiewicza. 


sasiedniemi stanowiska napastnika, co dla pokoju światowe- 
go miało wielkie znaczenie, a czego nigdy dotychczas w ża- 
dnym układzie niezdefinjowano, dalej do zawarcia paktu o 
nieagresji z ZSRR. oraz do zawarcia w ostatnim już czasie 
podobnego paktu nieagresji z Niemcami. Dzięki tym sukce- 
som znalazła się Połska na drodze do osiagnięcia należnego 
jej mocarstwowego stanowiska. 

Polską polityką zagraniczną kieruje osobiście Marszałek 
Józef Piłsudski wspólnie z Ministrem Józefem Beckiem, a 
fakt ten jest najlepszą rękojmą, iż dalej kroczyć będziemy ku 
wzmocnieniu stanowiska Polski w Świecie międzynarodowym. 


ZE ŚWIATA SKAUTOWEGO. 


Kemal Pasza odbiera defiladę skautów 
tureckich. 


HARCERZE NASI WYBIERAJA SIĘ 
ZAGRANICĘ na: zlot narodowy łotew- 
ski od 20—30 lipca; zlot rumuński, któ- 
ry będzie połączony z pierwszym zlotem 
skautów wodnych od 5—30 lipca; zlot 
bułgarski od 5—15 lipca. Pozatem na 
wycieczki kolarskie po Czechosłowacji, 
Jugosławji i Bułgarji. 

DO POLSKI ZAMIERZAJĄ PRZY- 
JECHAĆ skauci rumuńscy i holenderscy 
pozatem szereg zagranicznych instruk- 
torów. 

OKOŁO 200 HARCERZY polskich z 
zagranicy ma wziąść udział w zjeździe 
Polaków z Zagranicy, jaki odbędzie się 
w sierpniu. 

ZJAZD WALNY SKAUTÓW CZE- 
CHOSŁOWACKICH jaki odbył się nie- 
dawno w Pradze wykazał, że ilość har- 
cerek i harcerzy podniosła się do 37 000. 
Z okazji Zjazdu zostały wymienione ser- 
deczne pisma między Z. H. P. a Svazem. 
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„JAMBOREE, międzynarodowy mie- 
sięcznik, organ wszystkich skautów, 
ukazujący się w Londynie w języku 
angielskim i francuskim, w styczniowym 
numerze dwukrotnie zajmuje się Pol- 
ską. Przedewszystkiem cytując pożeg- 
nalną mowę Naczelnego Skauta, wygło- 
szoną na Jamboree w Gódólló, zamie- 
szcza słowa podziwu dla polskiego szy- 
bownietwa i zachętę do rozpowszech- 
nienia tego sportu wśród wszystkich 
skautów. Następnie z uznaniem przyto- 
CE a wspaniałe cyfry akcji letniej 

MIĘDZYNARODOWY ZLOT STAR- 
SZYCH SKAUTÓW t. zw. Rover Moot, 
który się odbędzie na jednej z wysp po- 
łożonej niedaleko Sztokholmu w Szwecji 
zostanie zwołany prawdopod. na 30 lipca 
i będzie trwał do 8 sierpnia włącznie. 
W czasie Zlotu odbędzie się perjody- 
czny Międzynarodowy Kongres Skau- 
towy. (K.) 

JUŻ 38 KRAJE wprowadziły u siebie 
prawną ochronę skautowych odznak, 
mundurów itd. A Litwa to nawet ma 
zamiar na najbliższem posiedzeniu Ligi 
Narodów przedłożyć memorjał w spra- 
wie wprowadzenia takiej ochrony we 
wszystkich krajach, gdzie jej jeszcze 
niema. 

ARCYBISKUP CANTERBURY w li- 
ście pasterskim do młodzieży robotni- 
czej pisze: „Nie ulega wątpliwości, że 
jednym z  najpotężniejszych ruchów 
społecznych naszych czasów jest wielki 
ruch skautowy... Wszystkie rasowe róż- 
nice skauting spontanicznie usuwa, 
wszystkie te rzeczy, nad któremi Liga 
Narodów z tak małym skutkiem się 
mozoli dokonują się dzięki międzynaro- 
dowej współpracy w duchu skautowym'*. 

MŁODY DRUŻYNOWY  CZECHO- 
SŁOWACKI chciałby korespondować z 


jednym z polskich drużynowych. Posta- 
nowił on nauczyć się po polsku a zara- 
zem poznać braterski naród polski. Kto 
chciałby poznać jego kochana ojczyznę 
Czechosłowację, a także jego język, niech 
napisze pod adr.: Jarosław Skoch. Lazne 
Sadska u Prahy, Jungmanova 254. 

LICZNI SKAUCI WĘGIERSCY 
zgłaszają się w ostatnich czasach do 
redakcji „Na Tropie“ z prośbą o wska- 
zanie im skautów polskich, którzyby 
chcieli z nimi korespondować. Harcerze 
mówiący językiem niemieckim, węgier- 
skim lub francuskim, którzyby chcieli 
nawiązać żywsze stosunki z Węgrami, 
proszeni sa o podanie swoich nazwisk 
do redakcji „Na Tropie“. 

ECHA Gódólló w rumuńskiej prasie 
harcerskiej wyrażają się w dużej ilości 
pięknych fotografij oraz entuzjastycz- 
nych wspomnień. W październikowym 
zeszycie  „Cercetasul'a*  bukareszteń- 
skiego znajdujemy tłumaczenie in ex- 
tenso przemówienia dha Wołkowicza, 
komisarza międzynarodowego Z. H. P., 
wygłoszonego na kongresie ne temat 
międzynarodowej wymiany harcerskiej. 


(T.) 

Z ŻYCIA HARCERSKIEGO W RU- 
MUNJI. Odczuwając brak stałego o- 
środka intelektualnej pracy kierowni- 
czej na wzór angielskiego Gillwel Park, 
francuskiego Capy i Chamarande, pol- 
skiego Bucza, stworzył rumuński Zwią- 
zek Harcerski w lipcu ub. r. taką kuź- 
nię w miejscowości Breaza. Narazie 
odbył się miesięczny kurs dla haremi- 
strzów z całej Rumunji. Postanowiono 
powtarzać go corocznie w okresie let- 
nim. 

Na kursie poruszano m. in. zagadnie- 
nia: związku szkoły z harcerstwem, roz- 
woju harcerstwa na wsi, metod pracy 
i programów. 
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List na piasku. 


(Dokończenie.) 

Jeszcze nim to zostało wykonane na- 
czelnik i członkowie rady zaczęli szybko 
schodzić ścieżką wdół. Za nimi popędzili 
w dzikich skokach myśliwi, których nie- 
dawno tak gościnnie podejmował nie- 
szczęsny Tao pieczonemi skorupiakami. 

Tak został sam czekajac na pewną 
śmierć, co miała wyłonić się z mrocznej 
jamy. Przez chwilę nie było widać nic. 
Mokry chłód wiał z otworu jamy i prze- 
nikał skazańca dreszczem. Po chwili 
błysły w ciemni dwa okrągłe, zimne 
światła. Wisiały cicho i nieruchomo. Po- 
twór patrzył na ofiarę. Powoli zaczęły 
płynąć naprzód, coraz większe, coraz 
świetlejsze. Jednocześnie czułe nozdrza 
Jaskiniowca pochwyciły wstrętna, piż- 
mową woń. Zapach potwora. 

Tao sflaczał całkowicie ze strachu, 
obwisł na opasującym go łyku i jedynie 
błyszczące gorączką, wlepione spazma- 
tycznie w otwór jaskini oczy, zdradzały 
że w biednym Jaskinioweu tłuka się 
resztki przerażonego życia. 

Tymczasem potwór drewnianemi, jak- 
by automat, rzutami wysuwał się powo- 
li, ostrożnie z jaskini. Długi, jaszczur- 
czy łeb okryty czarną i żółtą łuską wle- 
piał w skazańca małe, płonące oczki. 
Spomiędzy odchylonych szczęk świeciły 
straszliwe rzędy kłów. Korpus również 
łuską, dużą, twardą okryty, osadzony 
na krótkich, pieńkowatych łapach posia- 
dał długość dwu wysokich chłopów. Po- 
dobnej bestji nawet nie wyśnił nigdy 
Tao, gdy przeraźliwemi opowieściami 
starego Suda obsłuchany rzucał się pi- 
szcząc we Śnie. W długie, długie wieki 
po zdarzeniu, które tu opisujemy, ucze- 
ni, badając tropikalne okolice podzwrot- 
nikowych krajów Ameryki, odkryli 
szczątki tego przedpotopowego jaszczu- 
ra i zaliczyli go do rodziny dinozaurów, 
nadając mu imię ceratozaura i określa- 
jac jako jedną z najpotężniejszych i naj- 
bardziej krwiożerczych gadzin owego 
czasu. Tego oczywiście nasz młodzieniec 
nie wiedział, a zresztą nawet gdyby był 
wiedział, można powatpiewać, czyby mu 
to przyniosło jakąś ulgę w jego bezna- 
dziejnej sytuacji. 

W obliczu nieuniknionej i 


bliskie, 
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(Z angielskiego E. sk.) 


śmierci Tao zaczał się zbierać w kupę. 
Umrzeć trzeba, ale jak? 

Potwór zatrzymał się w odległości 
kilku kroków od Tao i podejrzliwie wę- 
szył szyjąc ofiarę sztyletami zjadliwych 
ślepi. Jednocześnie jakby zaczął urastać 
na swych krótkich łapach. Przygotowy- 
wał się do skoku. Tao chciał krzyknąć, 
ale język miał skołczały a gardło pełne 
suchej miazgi. Przeleciało mu przez gło- 
wę pytanie: jakby w takiej sytuacji za- 
chował się Og, wspaniały Wielki Łucz- 
nik. Nie krzyczałby, to pewne. 

Og! Co się dzieje z Ogiem i Ru? Czy 
wrócili do obozu? Nagła rozpacz zalała 
serce Jaskiniowca. Wrócili, musieli już 
dawno wrócić. Zastali ogień wygaśnięty 
a jego gryzmołów albo wogóle nie zau- 
ważyli, albo, jeśli nawet zauważyli, nie 
domyślili się niczego. Myśl, że jego 
wspaniały wynalazek przekazywania 
wiadomości był niczem, była tak okrop- 
na, że zapomniał nawet o swej sytuacji. 

Ale wnet powrócił do rzeczywistości. 
Jaszczur syczał, syczał przedziwnie, go- 
rącym, smrodliwym oddechem, od które- 
go na ciało chłopca wystąpił pot. Zbli- 
żał się koniec. Potwór postąpił dwa kro- 
ki i sprężył się cały. Teraz dopiero zdo- 
był się Tao na wydobycie głosu. Zagul- 
gotał żałośnie i rzucił się w swych pę- 
tach. 

Jaszczur raz jeszcze zasyczał i sko- 
czył, stanął dęba na ogonie. Tao nie- 
przytomnemi oczyma ujrzał jak z żółtej 
pulsującej gardzieli wysterkły nagle 
dwa grube, gładkie drzewce upierzone 
na końcach. Teraz dopiero doleciał jego 
uszu tryumfalny ryk wyrzucony z gar- 
deł jego braci, współplemienców, Łucz- 
ników. 

Potwór padł na brzuch i załomotał po 
skale potężnym ogonem. Znów podniósł 
się, groźny, ogromny, małemi łapkami 
powietrze łapiąc, a wtedy wyrosły mu 
na piersi i brzuchu dwie następne strza- 
ły. Dość! Tego nawet przedpotopowy ja- 
szczur nie był w stanie przeżyć. Ale 
chciał zdechnąć u siebie w domu. Zawró- 
cił chwiejnie i wsunał się w jamę. 

W tym samym momencie ryczący Ja- 
skiniowcy wdrapywali się na występ. 
Og krzyczał: 


— Zdecha! Chwieje się! Patrz, ledwo 
włazi w jaskinię. 

— Za nim, dobić — wtórował dziki Ru 
— wykończyć go. Wpadł do jaskini ani 
nie rzuciwszy okiem na biednego chłop- 
ca. Zajął się nim Og. Krzemiennym no- 
żem poprzecinał więzy i uradowany wal- 
naął się po udach. 

— Przyszliśmy na czas. Dobrze to 
zrobiłeś na tym piasku. Wszystkośmy 
wyczytali. Popędziliśmy po twoim śla- 
dzie i widzieliśmy nawet jak cię wpro- 
wadzali do wsi a potem tutaj. Musie- 
liśmy obchodzić skałę. Dlatego tak 
późno. 

Transakcja handlowa. 

Tao rozchwiany, rozklejony gwał- 
townemi przeżyciami, jęczał z radości i 
chwytał chwilę powietrze nim przyszedł 
do siebie. 

— Tak się cieszę, cieszę. Ale teraz 
uciekajmy nim nadejdą Płaskogłowcy. 
Musieli wszystko widzieć, O, słyszysz, 
krzyczą, zaraz tu 'wpadną. 

Ale nie dało się uciekać, bo Ru bełtał 
się po jaskini dorzynając potwora. Og 
wsunął się w otwór, a Tao zazierał 
ostrożnie przez krawędź. Ru ryczał: 

— Zdechł, zdechł, strzały go zabiły, 
chodźcie tu, właśnie prędko, tu jest sól. 

Sól! Zapomnieli o Płaskogłowach i za- 
szyli się w ciemny kąt jaskini, gdzie 
czarną masą burzył się i tumanił rozno- 
szony radością Ru. Śmierdzący potwór 
rozciagnał się kolosalnem ścierwem w 
najdalszym kącie jaskini okrytej srebrną 
łupa od dwu miesięcy poszukiwanego 
dobrego, białego piasku, który zresztą 
wcale nie wyglądał tu jak piasek lecz 
formował się po ścianach i sklepieniu 
w skorupę i stalaktyty. Pomacali, poli- 
zali, tak, była sól. 

— No, Tao, zgniłku, niedołęgo, dzia- 
du — ryczał Ru — przebaczam ci, gdyby 
nie ty, nie znaleźlibyśmy. Możemy teraz 
wracać, o, do jaskiń! Sól zabieramy. 

— Pięknie, ładnie, ale ona nie jest na- 
sza, kto wie czy Płaskogłowcy nam po- 
zwolą wziąć — zauważył ostrożnie Tao. 

— To się będziemy bić — krzyczał 
groźnie Ru. 

— Ale ich jest całe, duże mnóstwo. 

— Ale myśmy znaleźli. 

— 0, już idą, słyszycie jak ryczą. 
Dużo ich idzie. Trzeba z nimi pogadać. 
Może nie będa dzicy, bośmy zabili po- 
twora. 

— Jakto „my“ — rzucił się Ru — tyś 
zabił, niedołęgo ? 

Tao nie zważał: 

— Zróbmy tak — mówił — oni nie 
znają muszel i nie mają skór. A lubią 
muszle i pewnie twardo im spać na ga- 
łęziach. Pomówimy z nimi. Damy im 
jedna niedźwiedzia skórę pełną muszli, 
a oni nam dadza dwie niedźwiedzie skó- 
ry pełne soli. No nie? Lepiej z nimi nie 
zadzierać, ich jest duże mnóstwo. 

Og patrzył na Tao rozmiłowanemi 
oczyma. Udał mu się ten chłopiec, do- 
brze że nie pozwolił go wyrzucić na ska- 
ły, gdy był słabem niemowlęciem. 

— Tao ma dobre myśli — powiedział. 
Nie rzucaj się Ru, wszystkich Płasko- 
głowców nie potrafimy zabić. Niech Tao 
gada z nimi. Już się zbliżaja i krzyczą 
wesoło. Cieszą się, że bestja nie żyje. 
Będą zgodliwi. Tao będzie mądrym star- 
cem kiedyś. No, chodźmy. 
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Święto skautów całega świata. 


Wiecie już o tem na pamięć, że św. 
Jerzy z Kapadocji był rzymskim ryce- 
rzem, który podczas prześladowań chrze- 
ścijan za cesarza Dioklecjana porzucił 
służbę wojskową, rozdał swój majątek i 
publicznie wyznawać począł wiarę w 
Chrystusa, za co zginał śmiercią mę- 
czeńską. 

Znacie też dobrze legendę, w jaką fan- 
tazja ludzka w ciągu wieków przyodzia- 
ła postać tego świętego. Legendę, w 
której wszelkie zło świata ucieleśniło się 
w potwornym smoku, zabitym w mor- 
derczej walce przez świętego rycerza. 

Ale pewnie myślicie sobie czasem co 
ma święty Jerzy do skautingu i co ma 
dzień jego imienia do idei międzynaro- 
dowego braterstwa? Otóż ma właśnie 
i to wiele. 

Rycerstwo Średniowieczne obrało so- 
bie św. Jerzego na patrona za jego od- 
wagę, za obronę słabych wobec prze- 
mocy. Po rycerzach tego patrona odzie- 
dziczyli skauci, którzy  „rycerskość' 
wypisali na swych sztandarach, walcząc 
odważnie ze złem, panoszącem się na 
świecie. A ten wspólny patron młodzie- 
ży skautowej całego świata jest jakby 
symbolem jej ideałów i dążeń, wyrazem 


Tak więc doszło do tego, że coroku 
w dniu 23-go kwietnia skauci na całym 
świecie wymieniaja między sobą brater- 
skie pozdrowienia i organizują specjal- 


Pozdrowienie z Egiptu. 


Taka sobie zwyczajna 
widokówka ze Sfiksem, 

z Kairu wprost przysłana, 

z ręcznym arabskim podpisem. 


W nagłówku kochane słowa, 
dwa klejnoty: 
Dear friend — 
a potem 
we shall never 
the days forget we spent. 


Z czarnych nieb atramentu 
stów złote gwiazdy migoca 
i sercu dwa spawają 
przyjaźni spójnią mocną... 


Dr. Fr. Machalski. 


ne zbiórki i obchody, które maja na celu 
zamanifestowanie uczuć serdecznych 
dla skautów innych narodów i wzmoc- 
nienia własnego poczucia łączności z ca- 
łym światem skautowym. 

Jest jeszcze dość czasu, aby przygo- 
tować ten dzień tak, by wypadł wspa- 
niale i imponująco. Drużyna, któraby 
pominęła milczeniem dzień skautowy, 
dałaby dowód, że obojętne jej sa ideały 
braterstwa w imię walki o te same cele, 
że brak jej poczucia solidarności. Nie 
znajdzie się chyba wiele takich drużyn 
w naszym Związku. Ale z drugiej stro- 
ny, obchodząc dzień św. Jerzego hucz- 
nie i buńczucznie, musimy dbać o to, 
żeby nasze uroczystości nie były tylko 
czezą formą, żebyśmy się na niej nie 
zakłamywali pustemi frazesami i nie 
nie znaczącemi komunałami. Musimy 
najpierw posiąść uczucia, którym w tym 
dniu chcemy dać wyraz. Trzeba więc 
sobie tę sprawę dobrze rozważyć, na 
jednej z najbliższych zbiórek omówić ją, 
a potem dopiero uczcić święto skautów 
całego świata jakimś zewnętrznym wy- 
razem. 

Co robić? — spytacie teraz. — Po- 
myślcie sami. Nie nie jest tak warte, 
jak własna inicjatywa... A, żeby Wam 
jednak trochę pomóc, to w przyszłym 


braterskiej współpracy przy wcielaniu numerze podamy Wam trochę pomy- 
ich w życie. słów. (B.) 
LA Ld 
Praca Harcerstwa na Huculszczyżnie. 
Od dłuższego czasu prowadzi Harcer- my z nimi ożywioną korespondencję. dzamy je w własnych izbach; schodzą 


stwo wśród Hucułów akcję, mającą na 
celu podniesienie stanu kulturalnego 
Huculszczyzny. 


Wszyscy pewno w Polsce wiedzą, że 
istnieja takie miejscowości, jak Koło- 
myja, Worochta, ale niewielu słyszało o 
takich, jak Żabie, Burkut, czy Hryniawa 
itę prawdziwą Huculszczyznę zna mini- 
malna grupa ludzi. — A kraj to napra- 
wdę niezwykłego piękna, które oczaruje 
każdego, kto raz tam zajrzy. Raj dla 
narciarzy, turystów, „samotników*, co 
w nieprzebytych lasach szukają czystej 
i nieskażonej przyrody. Dzisiaj dla kra- 
ju tego pracuje Harcerstwo z wytężoną 
siłą, prowadzące wspólnie z Stowarzysze- 
niem Przyjaciół Huculszczyzny, istnie- 
jacem w Warszawie, akcję kulturalną 
na wszystkich odcinkach. 


Pięć lat temu z inicjatywy kilku czo- 
łowych instruktorów harcerskich, zro- 
dziła się myśl tej akcji. Obecnie praca 
jest w pełni rozwoju zorganizowana w 
specjalny „Inspektorat pracy na Hucul- 
szczyźnie* w Głównej Kwaterze Harce- 
rzy w Warszawie. 

Przy sposobności kiedyś chwytam w 
G. K. „Naczelnego Hucuła“ kierownika 
akcji harcerskiej na Huculach i proszę 
o wywiad. 

— Pracę trzeba było rozpocząć — mó- 
wi Dh. Wierusz — od jak największego 
zbliżenia do Hucułów. Niema bardziej 
od nich nieufnych ludzi. Dzisiaj trzy- 
dzieści osób, które corocznie z ramienia 
„Inspektoratu“ wyjeżdżają na teren, by 
przez trzy miesiące w lecie i miesiąc w 
zimie prowadzić pracę jako instruktorzy 
w różnych dziedzinach, żyją w przyja- 
cielskich stosunkach z całą grupą Hueu- 
łów, u których w czasie swego pobytu 
mieszkają. żyjemy z nimi w stosunkach 
braterskich, mówimy wszyscy ich języ- 
kiem, chodzimy w ich strojach, jesteśmy 
z nimi na ty, a z Warszawy prowadzi- 
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Huculi do dzisiaj są do nas naprawdę 
bezinteresownie przywiązani i nieraz, 
gdy wracamy stamtąd do Warszawy, 
niejeden wali siedemdziesiąt i więcej ki- 
łometrów pieszo, by nas na stacji po- 
żegnać. 

— A jak zorganizowana jest praca? 

— Narazie działamy w jednej części, 
w najbardziej na południe wysuniętym 
trójkącie Polski. Teren ten podzielony 
jest na cztery obwody, w których dzia- 
łają owi przyjezdni instruktorzy, przy- 
dzieleni do obwodów po kilku. Pozatem 
istnieją trzy t. z. delegatury, gdzie w 
czasie wakacyj obozy moga zaopatrzyć 
się w potrzebne im materjały obozowe. 

— Czy dużo przyjeżdża tam obozów ? 

— O tak, w roku ubiegłym było ich 
czterdzieści, a w bieżacym będzie około 
stu, w tem obóz harcerzy plastyków i 
Zlot starszoharcerski. Pomoc przyjeż- 
dżającemu tam harcerstwu jest bardzo 
duża. Istnieje dziesięć kwater, gdzie 
każda wycieczka znajdzie apteczkę, łóż- 
ko dla ew. chorego, mapy Huculszczyzny 
z zaznaczonemi obwodami, delegaturami, 
kwaterami. Wyznakowaliśmy też szlaki 
turystyczne i źródła z wodą odpowiednią 
do picia. W każdej kwaterze można za- 
nocować, dostać jedzenie, a wywieszona 
tabela cen maksymalnych, ustanowiona 
przez nas, uchroni przybywających 
przed wyzyskiem. 

— A akcja dla Hucułów ? 

— Ta jest bardzo rozległa. Prowadzi 
się ja już to jako pomoc materjalną dla 
biednych, już to w formie akcji kultu- 
ralnej. 

Pomoc dla biednych polega na urza- 
dzaniu świąt dla najbiedniejszych, któ- 
rzy bez tej pomocy nie mogliby sobie ich 
sprawić, na wyszukiwaniu zajęcia i pra- 
cy jeżeli jej potrzebuja i t. p. Akcję zaś 
nad rozwojem kulturalnym i gospodar- 
czym prowadzi się przez świetlice. Urzą- 


*skarbili 


się tam Huculi na cały nieraz dzień i 
słuchają patefonu, czytają, gwarzą. Jest 
to bardzo poważny czynnik oddziaływa- 
nia na nich. Urządzamy po wsiach za- 
bawy, lub też bierzemy czynny udział 
w zabawach przez nich tradycyjnie urzą- 
dzanych, jak n. p. w uroczystości ko- 
lendy. W roku ostatnim, dla Ilucułów- 
legjonistów w  Żabiem  urządziliśmy 
gwiazdkę, w czasie której każdy z nich 
został obdarowany. Wspólnie z Stowa- 
rzyszeniem Przyjaciół Huculszczyzny, w 
którem harcerze prowadzą samodzielnie 
dwa oddziały — propagandy i turystyki, 
prowadzimy akcję wydawniczą. 

Wielkiem powodzeniem cieszą się 
urządzane przez nas konkursy, jak hi- 
gjeny, swojszczyzny, oraz mające na ce- 
łu rozwój gospodarczy, konkursy hodo- 
wli warzyw, których zupełnie nie znaja 
na Hucułach. Z otrzymanych darmo na- 
sion produkują oni wg. wskazówek spe- 
cjalnych instruktorów rolnych warzywa, 
z których następnie robi się w Żabiem 
wystawy i konkursy. Jest to oczywiście 
drobny odcinek szeroko zakreślonej akcji 
dla gospodarczego podniesienia kraju. 

Duże znaczenie ma też akcja samary- 
tańska, niezmiernie pożyteczna, gdyż hi- 
gjena stoi tam na bardzo niskim pozio- 
mie. Prowadzimy ją przy pomocy spe- 
cjalnych instruktorek. Dzięki niej za- 
sobie harcerze prawdziwą 
wdzięczność Hucułów. 

— A plany na przyszłość? 

— O, bardzo rozległe. Chcemy roz- 
szerzyć naszą działalność na Pokucie i 
Gorgany, stworzyć organizację młodzie- 
ży huculskiej, i wszcząć dalszą coraz 
bardziej intensywna pracę nad podnie- 
sieniem Huceulszczyzny na każdem polu. 
Aby to wszystko zobaczyć na miejscu, 
trzeba koniecznie tam pojechać. Sądzę, 
że odwiedzicie nas w czasie wakacyj w 
terenie — zaproszeniem kończy wywiad 
„Naczelny Hucuł“. b. w. 
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Wyznaczanie widoczności punktów 
na podstawie mapy. 


Na wycieczkach, w polu, na ćwiczeniach musimy zawsze 
postępować według zasady: ,jaknajwięcej widzieć, nie będąc 
widzianym“. Jakże przewidzieć, czy dany punkt będzie przez 
nieprzyjaciela widziany i wybrać w tym celu tę, a nie inna, 
drogę? 

Musimy się tej umiejętności nauczyć, aby tem latwiej, tem 
swobodniej poruszać się w terenie, mając pewność, że nic nas 
zaskoczyć nie może. Widzialność, względnie niewidzialność 
punktów możemy wyznaczyć przy pomocy 1) rysunku, lub 
też 2) rachunkiem. 1) Patrzcie dobrze na rysunek 1. 
Obserwator znajduje się tam w punkcie O i obserwuje 
teren, objęty katem AOB. Wykreślimy profile AO, i BO. 
(rysunek 2). (Wiecie już, jak się to robi z poprze- 


dniego nr. „Na Tropie“). Poprowadźmy w profilach z punktu 
O styczne do form terenowych; odgraniczają one nam części 
widoczne od niewidocznych. Odrzutujmy części niewidoczne 


„NA TROPIE" poleca swoje wydawnictwa: 


Dr. Michał Grażyński, „GAWĘDY I PRZEMÓWIENIA HARCERSKIE“ cena 


2 złote. 


Zofja Kossak-Szczucka, „SZUKAJCIE PRZYJACIÓŁ“ — wspomnienia z Jam- 


boree w Gódólł6 — cena 3,50 zł. 


Ewa Grodecka, „FROPEM ZASTĘPU ŻÓRAWI! cena 2 zł. 

Jadwiga Zwolakowska i in., „W GROMADZIE ZUCHÓW"“ cena 4,50 zł. 
Aleksander Kamiński, „KSIAZKA WODZA ZUCHÓW* cena 6 zł. 

Aleksander Kamiński, „OFICER RZECZYPOSPOLITEJ“ (życiorys pułk. Lisa- 


Kuli) cena 60 gr. 


Z, H. P. Gł. Kw. H. „JAK ZORGANIZOWAĆ GROMADĘ ZUCHóW? wyd. II 


cena 30 gr. (w znaczkach pocztowych). 


„ZESZYT NUT Nr. 1“ (4 piosenki hare. z nutami) cena 20 gr. (w znaczkach 


pocztowych). 
w druku: 


Józefina Łapińska, „HARCERKA NA ZWIADACH* 
Aleksander Kamiński, „ANDRZEJ MAŁKOWSKI* 


W przygotowaniu: 
„LORD BADEN-POWELL“ wyd. II. 
„ANTEK CWANIAK* wyd. II. A. Kamiński. 
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na podstawy profilów i przenieśmy te odcinki odpowiednio 
na linje przekrojów w planie warstwicowym. Łącząc odcinki 
niewidoczne kropkowanemi linjami odpowiednio do form tere- 
nowych, otrzymamy granice pól widocznych. 

2. Sposób rachunkowy polega na podobieństwie trójką- 
tów. Wytłumaczę Wam to na przykładzie. Potrzebny nam 


do tego znowu rysunek (4). Przekonajmy się, czy z koty 347, 
możemy widzieć kotę 312. Łączymy oba punkty linją prostą. 
Umiemy już na tyle czytać mapę, by stwierdzić, że najwyż- 
szym punktem, który nam może zasłonić widok będzie punkt 


A. Leży on na wysokości 337 m. Budujemy trójkąt (rys. 3) 
o podstawie O (odległość między 347 a 312), a wysokości h — 
347. Możemy również zbudować drugi trójkąt podobny o ped- 
stawie O, (odległość od A do 312) i wysokości h, (337). 


h O 
Jeżeli i? jest większe od O; to punkty będa widoczne, 
1 
jeśli stosunki tych dwu wielkości będą równe — to będa słabo 


h O 122 
widoczne, jeśli zaś będzie mniejsze od to będą niewi- 
hy O; 


doczne. W danym wypadku: 
h' — 347 — 312 — 35 m 
hi — 837 — 312 — 25 m 


0 — 2200 m 
EEE 750 m 
EA D o L-wdakj 
M 25 O, 750 


a zatem kota 312 będzie z koty 347 niewidoczna. 

Sprawę komplikuje pokrycie terenu. Bo co zrobić, jak 
ślicznie obliczyliśmy sobie widoczność dwu punktów, wyzna- 
czyliśmy, gdzie ujrzymy nieprzyjaciela, a on schował się w 
lasek ? 

Ano — musimy umieć z mapy wyczytać wszystko, a po- 
krycie terenu jest stosunkowo do odczytania łatwe. 


Magister. 


PENSJONAT W NOWYM TARGU 
Druhny Uli Szuckiej, długoletniej 
pracownicy Cisowego Dworku, wy- 
najmuje harcerkom i harcerzom po- 
koje z petnem utrzymaniem w cenie 
3,40 zł. dziennie od osoby. Willa stoi 
w dużym ogrodzie na przedmieściu, 
przy drodze do Czorsztyna. Adres: 
U. Szucka, Waksmundska 148, Nowy 
Targ. 


Z powodu zdarzających się nieporozu- 
mień przypominamy, że pismo 


„ZASTĘPOWY" 


ukazuje się jako stały dział organu 
Głównej Kwatery Harcerzy „W Kręgu 
Wodzów*. Natomiast „Na Trepie* po- 
siada dział „Tajemnice Zastępowych*. 

Prenumerata roczna „W Kręgu Wo- 
dzów' (10 nr. rocznie) wynosi 5 zł. 

Prenumerata roczna „Na Tropie“ (20 
nr. roeznie) wynosi 4 zł. 
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Szafki zastępów. 


(Modne umeblowania izby harcerskiej.) 


Wzory C i G są obliczone na „kąciki 
zastępów“ w izbie drużyny, gdzie każdy 
poszczególny zastęp — jeśli ich jest du- 
Żo, a izba niewielka — ma prawo naj- 
wyżej do kawałka ściany. 

Takiemu mizerakowi przyda się szaf- 
ka typu C, złożona z jednej wielkiej 
skrzyni i dwu mniejszych (wszystkie 
głębsze niż na rysunku). Środkowa 


wielka paka zawiera wspólne dobro za- 
stępu (namiot, kociołek, rynsztunek pio- 
nierski, apteczkę) i zamyka się zasuwa- 
nemi zgóry nadół drzwiami, czyli popro- 
stu wierzchem paki „chodzącym“ w fu- 
gach wydłutowanych w bocznych ścian- 
kach. Można też ów wierzch rozpiło- 
wać i zrobić z niego dwuskrzydłowe 
drzwiezki na zawiasach. Boczne szafki 
mogą być oddane do dyspozycji poszcze- 
gólnym członkom zastępu, albo też mie- 
ścić jego bibljoteczkę i różne pomniej- 
sze skarby. 

Zaleca się (jeżeli oczywiście chcemy 
mieć izbę, urządzoną nowocześnie i ele- 
gancko) nie wpychać książek na półki 
ciasno, pod sznur, jak w szafach bibljo- 
tecznych. Raczej układać po kilka (za- 
leżnie od długości półki) stojąco i leża- 
co — wogóle z pewną fantazją — a na 
pustych miejscach ustawić inne skarby 
zastępu czy drużyny, np. wazon hucul- 
ski, szkatułkę zakopiańską, nagrodę 
sportową czy też własnej roboty maj- 
stersztyk z szyszek lub gałęzi. Książki 
można przytrzymywać odpowiedniemi 
przytrzymywaczami (patrz dalsze ar- 
tykuły.) 

Szczęśliwy posiadacz na własność ro- 
gu izby powinien zużytkować wzór G. 
Skrzynia nr. 1. mieści namioty, narty 
itp., a na półce umieszczonej w górnej 
części — książki i pisma. Szafka nr. 
2. zawiera sekretarjat zastępu. Przy 
blatach I i II zastęp zasiada do pisania 
(kroniki, raportów, sprawozdania z 
ćwiczeń itp.) Cały dowcip jednak po- 
lega na tem, że owe stoły moga się 
podnosić — robiac miejsce dla zbiórki 
zastępu np. Sa one mianowicie rucho- 
me (oba lub tylko II) jak klapa przy 
sekreterze. Przymocowane są do ścia- 
ny zawiasami, oraz przy pomocy haczy- 
ków (zaszczepek) wkręconych w ścianę 
iw blat w punktach a. W stanie zam- 
kniętym odgrywają one rolę np. tablicy 
rozkazów. Otwarte: nr. I spoczywa na 
szafce nr. 2 i na podstawianym pieńku, 
czy też skrzynce odpowiedniej wysoko- 
ści; nr. II zaś opiera się na nrze I, a 
drugi jego koniec podtrzymuje odpowie- 
dnio długi i mocny hak (zaszczepka). 

Można też zamiast haka podstawić 
pod drugi koniec półki II szafkę typu 
E (patrz art. „Biurko*) uważając oczy- 
wiście by półka c przypadła od strony 
zewnętrznej. W tym wypadku byłby 
„kącik zastępu” całkowicie wygraniczo- 
ny z całości izby. 

Ale można zrobić jeszcze inaczej, mia- 
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nowicie takim sposobem jakim druh An- 
drzej Małkowski sporządził sobie ławę 
gdy mieszkał z żoną w góralskiej izbie 
Karpiela w Kościeliskach. Deska nie 
była umocowana na zawiasach ani nie 
miała środkowej zaszczepki.  Wisiała 


poprostu luźno na 2 długich zaszczep- 
kach bocznych jak na rys. G. Tak wy- 
gladało w stanie „zamkniętym“. W sta- 


Mycie i ługowanie desek. 


Deski, czy skrzynki z których chcemy 
robić sprzęty do izby — musimy naj- 
przód porządnie oczyścić. W tym celu 
dobrze jest zawczasu uzbierać sobie i 
mieć gdzieś w osobnej skrzynce czy 
szufladzie stale przygotowane: kawałki 
mydła takiego jak się używa do prania 
bielizny, oraz kawałki skórek od poma- 
rańczy, starannie wysuszone. Pozatem 
potrzebna jest twarda szezotka ryżowa, 
1 mały garczek, 2 duże saganki (kotły, 
czy wiaderka) oraz jakiś cebrzyk, czy 
wanienka blaszana, o ile owo szorowa- 
nie ma się odbywać w izbie, a nie na 
dworze, w łazience lub innej odpo- 
wiedniej ubikacji. Przytem jeżeli owa 
izba ma porządną podłogę, w dodatku 
froterowaną, to warto rozesłać na niej 
jakieś stare linoleum. 


Kawałki mydła struże się drobno, za- 
lewa wodą i stawia na goracym piecu, 
by się rozpuściły. W sagankach grzeje- 
my wodę do kt. wrzucamy skórki poma- 
rańczowe i wygotowujemy je dość dłu- 
go, aby woda nabrała lekkiego zabar- 
wienia. Skórki można z dobrym skutkiem 
zastąpić słomą żytnia lub owsianą. 

Jeżeli skrzynie są bardzo brudne, to 
warto je umyć ługiem. W tym celu na 
czystą, dość dużą szmatę (nie kolorowa, 
najlepiej starą ścierkę do mycia) wybie- 
ra się z pieca popiół drzewny, końce 
szmaty związuje się i wszystko razem 
wkłada do jednego z saganków nalanych 
zimną woda. Saganek postawić na ogniu 
i gotować wodę kilka godzin. (Do tego 
wszystkiego najlepiej się nadaje woda 
deszczowa.) 

Skoro wszystko gotowe, do cebrzyka 
wlewamy wodę gorącą, albo ług (czyli 
ową wodę wygotowana z popiołem) i 
skoro ostygnie trochę, wkładamy do ce- 
brzyka deski, zwilżamy je wodą (lub łu- 
giem) przy pomocy szczotki ryżowej; 
potem na tę szczotkę nabieramy trochę 
rozpuszczonego mydła i zaczynamy 
„raz koło razu* porządnie szorować; 
spłukujemy i powtarzamy zabieg. Na- 
stępnie mydliny wylewamy z cebrzyka, 
spłukujemy go, poczem nalewamy czy- 
stej wody (albo czystego ługu) i szoru- 
jemy raz jeszcze szczotka już bez my- 


nie otwartym deska wisiała na tych sa- 
mych hakach a ponadto na dwu takich 
samych jak wspomniane wyżej „pętel- 
kach“ wkręconych w ścianę tuż poniżej 
linji zetknięcia się deski pod katem pro- 
stym ze ścianą. Ława była wygodna, 
mocna i funkcjonowała prawidłowo. Dla 
ścisłości dodaję, że izba miała ściany 
drewniane. 

Szafki i ławy czy stoły zastępów po- 
malować na kolor odpowiedni do całości 
umeblowania w izbie. 

i Marol. 


dła; wodę wylewamy, cebrzyk spłukuje- 
my i po raz ostatni nalewamy czystej 
wody, w której — nie używając już 
szczotki — mytą deskę zanurzamy, a 
jeśli zaduża to polewamy. 
Poczem suszymy dokładnie 
tecznie długo na przewiewie. 


i dosta- 


Własny papier szmerglowy. 


Dość gruby papier do pakowania po- 
smarować klejem stolarskim i posypać 
tłuczonem szkłem. 

Szkło najlepiej tłue w starym żelaz- 
nym moździerzu, a potem przesiewać 
przez druciane sitko, tak aby mieć ka- 
wałki jednakowej mniejwięcej wielkości. 
Można tym sposobem odrazu zrobić so- 
bie papier „grubszy“ i „cieńszy*. 

Marol. 


e = 


Skaut angielski, który brał udział w po- 


dróży Bałtyckiej Baden-Powella, chce 
nawiązać korespondencję z harcerzami, 
których fotografję, przesłaną z Anglji, 
podajemy powyżej. Jest on zapalonym 
zbieraczem kapeluszy skautowych i cho- 
rągiewek narodowych. Zna on już kil- 
ka słów polskich, ale zasadniczo umie 
tylko po angielsku. Dopytuje się także 
o harcerkę, którą poznał na obiedzie 
w hotelu „Orange* w Gdyni i zamienił 
z nią chustkę. Oczekujemy zgłoszeń. 
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== TAJEMNICE ZASTĘPOWYCH. == 


Cel harców. 


Spytajcie Bolka, Antka, Franka, czy 
rozumieją, poco się ćwiczą w różnych 
gałęziach wiedzy harcerskiej? Czy od- 
powiedzą Wam, że poto, aby wyrabiać 
w sobie pewne wartości psychiczne, 
ćwiczyć zdolność doznawania wrażeń 
pobudzać instynkt społeczny *!... Nie! 


Bolek Ci odpowie z przekonaniem, że 
dlatego się uczy „na stopnie“, bo cały 
zastęp się uczy, a poco? — nad tem się 
nie zastanawia. 

Antek zawoła, że poto, aby zdać na- 
reszcie na wywiadowcę. 


Franek Ci wytłumaczy, że w zawo- 
dach między zastępami bardzo wysoko 
jest oceniane dobre wyszkolenie za- 
stępu. 

Wszyscy ci trzej — z „Lampartów*, a 
gromadka z „Żżbików*, która przysłu- 
chiwała się rozmowie, da Ci inne wy- 
tłumaczenie, u nich zrozumiałe: prze- 
cież bez wyrobienia harcerskiego dosta- 
niemy w skórę w każdych ćwiczeniach, 
a w biegu harcerskim przyjdziemy na 
ostatniem miejscu. 


A spytaj „Sokołów“. Co, uśmiechasz 
się?  Domyślasz się, co ci zaśpiewają ? 
mówisz, że na temat wyrobienia har- 
cerskiego będą „ciężko śpiewać”? i ja 
też tak myślę! „„Sokoły* Ci odpowiedzą, 
że nie wiedzą, bo się, z przeproszeniem, 
wcale nie zajmują techniką, wyrobie- 
niem harcerskiem. Jak się to stało? 
Przecież zastępowy, którego bardzo lu- 
bią, wciąż im tłumaczy, żeby się tem 
wyrobieniem zajmowali. Gardzi tylko 
takiemi sposobami, jak „demagogiczne* 
wykorzystywanie zawodów między za- 
stępami i, jak powiada, „nie robi bó- 
stwa ze srebrnej „lilijki“; na wycieczki 
często chodzi, ale ćwiczenia robi także 
specjalnie, wymagające poprostu sprytu 


Obóz, 
obóz, niedaleko! 


Jeszcze ostatni, najtrudniejszy okres 
pracy w szkole, jeszcze ostatni okres 
roboty w drużynie — i wódz nas zgwi- 
żdże na ostatnia zbiórkę, kolej zaśwista, 
zahuczy, poniesie w daleką podróż — 
i otośmy na obozie, na obozie, na obo- 
zie! 

Te pierwsze dni słoneczne, które osta- 
tnio przeszły przez Polskę, starczyły za 
trąbkę — pobudkę, za rozkaz — wici, 
za zew lasu, pola, swobody. 

Niech każdy zastęp hoduje w sobie 
zapał obozowy! 

Niech każdy zastępowy przyczyni się 
do tego, niech ten zapał zorganizuje, 
wywoła! 

Czem ? Rozmowanii, piosenkami, 
wspomnieniami, ogniskiem wspominko- 
wem, opracowywaniem planu, jak każ- 
dy z nas urządzić ma swój wyjazd — 
pożar suchych traw na stepie nie trudno 
wywołać, a czyż iskra zapału obozowe- 
go nie pada na łatwo zapalny materjał ? 

Tylko ją skrzesać! Tylko żar roz- 
dmuchać! Hej, hej! jedziemy już za trzy 
miesiące na obóz! 
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i zręczności, a przygotowania — nic. 
I jakoś z tego wynika, że „Sokoły“ nie 
maja technicznego wyrobienia harcer- 
skiego. A szkoda! dobry zastęp — ale 
ten brak jest duży. 

A teraz odejdźmy nabok, porozma- 
wiajmy! Co z tych odpowiedzi wynika? 

Że chłopcy, pracując w drużynie, mu- 
szą mieć dla każdej pracy cel konkret- 
ny, widoczny, nie gdzieś, w obłokach, 
ale przed sobą, na dłoni. Inaczej — nie 
będą pracować. 

Co tym celem może być? 

U Bolka: dostosować się do innych, 
biernie — co inni robią, samemu po- 
wtarzać: głupi cel. 

U Antka: zdać egzamin, „dwójki* nie 
dostać. Marny eel. 

Franek: żeby w zawodach zwyciężyć. 
Lepiej! Budzi się ambicja zespołowa. 
Ale zamało: nie poto się człowiek przy- 
gotowuje, aby na końcu powiedzieć: 
aha! przygotowałem się iepiej niż inni; 
musi być jakieś zakończenie. To jest 
ceł, który wcale nie jest celem. 

U „Żbików* celem tej pracy jest, by 
w chwili, gdy nadejdzie rzecz konkretna, 
ważna i zrozumiała dla chłopców, jaką 
są ćwiczenia lub bieg harcerski, spro- 
stać zadaniu. I uważam, że to jest naj- 
lepsze. Dążąc ku tak pomyślanemu ce- 
lowi, nie wierzymy w pustkę, lecz, 
skierowujemy wysiłek na wykonanie 
zamierzenia możliwego do spełnienia, 
spoza którego, jeśli ćwiczeniu nadany 
jest pewien ton ideowy, wygląda i cel 
dalszy, wyższy. 

Stąd płynie nauka: ćwiczenie się w 
każdym dziale wiedzy skautowej zakoń- 
czyć „manewramić, biegiem harcerskim, 
a również i niezależnie od tego jaknaj- 
więcej ćwiczeń urządzać. Ro. 


Wie szłuka 
w mieście... 


«ale w polu sztuka wykazać się zna- 
jomością terenoznawstwa. 

Kup sobie mapę! 

Przerysuj odcinek ok. 2 km? w zmniej- 
szonej skali (więc w zwiększonym for- 
macie). Odbij go sobie przez kalkę w 
kilku egzemplarzach. 

I teraz rzeknij chłopakom: 

Nie sztuka w mieście wiedzieć jak się 
który znak na mapie nazywa. 

Sztuka z tym szkicem trafiać na kró- 
ciutkiej wiosennej wycieczce wszędzie, 
gdzie każe załączona doń instrukcja. 
Wynajdywać listy. Tropić i podchodzić, 
włazić jedni drugim na pięty. Znajdo- 
wać i poprawiać wszystkie niedokładno- 
ści planu. Poznać teren „jak własną 
kieszeń“. A gdy przyjdą „manewry“ 
Drużyny na tym terenie, każdy „zje w 
kaszy“ swoich przeciwników, orjentując 
się świetnie i zaskakujące ich. 

Nie sztuka w mieście... Ro. 


Sprawność 
zdobnitzki — 
Zhonika. 


1. Kącik swój, czy też pokój ma zaw- 
sze urządzony estetycznie i pielęgnuje 
przynajmniej jedna roślinę pokojową. 


2. Robi ramki i 


a) wyrzyna, czy też wypala na drze- 
wie i polituruje, albo 


b) rysuje winietki, programy, pocz- 


tówki jednym z następujących 
sposobów: atramentem,  sepią, 
akwarelą, kredkami, wycinanka, 
lub 


c) rzeźbi dłutkiem albo 
d) wyciska na skórze. 


Uwaga: Punkty b, c, d, mogą być 
zastąpione przez inną umiejętność, 
np. artystyczny haft, metaloplastykę 
ic Ep: 


3. a) robi witraże lub firanki z bibułki 
i papieru, 
b) robi ozdoby choinkowe. 


4. Przedstawi 4 prace z zakresu zdob- 
nietwa (2 w stylu ludowym) przytem 
jedna z prac powinna być przezna- 
czona dla izby harcerskiej. 


5. a) Narysuje wzorki do robót ręcznych 
(pomysł własny), 


b) opracuje dostępny do urzeczywist- 
nienia projekt izby harcerskiej lub 
dekoracji teatralnej na przedsta- 
wienie drużyny. 


* è * 


Sprawność zdobnicza, rozwijająca na- 
sze zamiłowania estetyczne, znajduje w 
życiu zastępu liczne zastosowania. Bo 
to i kącik zastępu w izbie musi być u- 
rządzony ze znajomością rzeczy, aby 
sprawił miłe wrażenie dla oka, i kroni- 
ka powinna być pięknie a interesująco 
ozdobiona, by przyjemnie było do niej 
zajrzeć i przedstawienie drużyny lepiej 
się powiedzie, gdy będą na nie zapra- 
szać artystycznie wykonane afisze i 
programy. 


Okres świąteczny pozwoli w wolnych 
chwilach i do tej zabrać się sprawności, 
choć oczywiście, korzystając z wiosny, 
zastęp przedewszystkiem musi ruszyć 


w połe! 


Jeśli tylko pogoda pozwala na to, 
każda zbiórka zastępu, chociażby czę- 
ściowo, powinna odbywać się na świe- 
żem powietrzu. I na wycieczkę czas już 
ruszyć — choćby tylko na pół ania. Nie 
trzeba chodzić daleko, bo przecież har- 
cerska wycieczka nie ma na celu usta- 
lania marszowych rekordów. Jej treść 
wypełniać muszą gry polowe, ćwiczenia 
i biegi harcerskie. 
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Wa Iropie Zuchów. 


Dział Wydziału Zuchów Głównej Kwatery Harcerek. 


Jak urządziliśmy nasz 
kącik w izbie.. 


Zaraz na początku naszej pracy w tym 
roku uradziłyśmy, że na 11-go listopada, 
na imieniny Młodej Polski urządzimy 
nasz kącik w izbie. 

A chciałyśmy tam zrobić innym gro- 
madkom niespodziankę!... 

Zabrałyśmy się co żywo do roboty, a 
w tajemnicy, żeby nas zuchy z innych 
gromadek nie podpatrzyły... 

Miałyśmy kilka fotografij i odznacze- 
nia za „bieg“ i „skoki przez wywijadło* 
na święcie zuchów, (to dla nas bardzo 
miłe pamiątki) — te rzeczy oprawiłyśmy 
pięknie za szkło przy pomocy druhny i 
naprawdę, tośmy pierwszy raz oprawia- 
ły, a wypadło nam tak dobrze, że wszy- 
sey się dziwili!... 

Sabinka i Marysia umieja ładnie pi- 
sać, więc powiększyły, ozdobiły i napi- 
sały pięknym drukiem Prawo Zuchów, 
które także oprawiłyśmy za szkło. 

Za radą dhny drużynowej sporządzi- 
łyśmy jeszcze taką tabliczkę, wymalo- 
wałyśmy na niej wokoło nasze godła, a 
u góry nasze pozdrowienie „Pamiętaj“. 
Jak mamy jaką ważną sprawę do druhny 
drużynowej albo druhenki, to na kar- 
teczce piszemy i przypinamy do tablicz- 
ki, a druhna też nieraz do nas napisze, 
albo nieraz coś przypomni!... 

Wreszcie postawiłyśmy nasze chorą- 
giewki i znak gromady, a kronikę poło- 
Żyłyśmy na stoliku i narazie kącik go- 
towy. 

Chcemy jeszcze zrobić nowe urządze- 
nie do choragiewek, taka długa niska 
ławeczkę z otworami dla każdej chorą- 
giewki i uszyjemy jeszcze takie ochra- 
niacze dla chorągiewek (żeby się nie 
niszczyły). Musimy się także postarać 
o szafkę, a wtedy wszystkie nasze przy- 
rządy do gier i książki przeniesiemy do 
niej. Kącik swój bardzo lubimy i chętnie 
w nim przebywamy. 


Skowronki 
z Gromady „Śpiewających Ptasząt“. 


Obrazki z życia 
krakowskich zuchów. 


Zbiórka skończona. Zostałyśmy jesz- 
cze, żeby omówić kilka spraw formal- 
nych. Część zuchów rozeszła się do do- 
mów, część plącze się koło nas. 

„Jasiek, chodź no tutaj“, woła swym 
donośnym głosem Witek, „będziemy 
włazić na maszt“. Ale Jasiek zajęty po- 
gonią za motylem nie słyszy. 

Wobec tego Witek sam zaczyna rea- 
lizować swój plan. Zwinnie i szybko 
wdrapuje się na słup werandy. Ze szczy- 
tu tego wspaniałego masztu toczy zwy- 
cięskim wzrokiem dokoła, a z gardła 
dobywa jakieś dzikie korsarskie okrzy- 
ki. Potem następuje błyskawiczna jazda 
nadół i znów drapanie się w górę. Wspa- 
niała zabawa! Witek jest rozpromienio- 
ny, czerwony z wysiłku, oczy mu bły- 
szczą. 

Spojrzałam po chwili, kiedy Witek 
siedział znowu — już niewiadomo który 
raz na szczycie masztu. Trzeba nie mieć 
rozumu pomyślałem, żeby pozwolić 
chłopcu urządzać takie zabawy. 


— Witek, zejdź, już dosyć! 


— Nie mogę — odkrzykuje mi ze 
szczytu. — Marynarz musi być zwinny. 
Prawda, przelatuje jak błyskawica 


myśł, dziś o tem mówiłyśmy na zbiórce. 
Witek ćwiezy — ma rację. Na szczęście 
wybawiła mnie z kłopotu jedna z har- 
cerek. 

— Tak — ale marynarz musi 
także karny — powiedziała. 

W jednej chwili Witek był na dole. 

EJ $ * 

— Mamusiu, dziś muszę sama oczy- 
ścić swoje buciki. Druhna mówiła wczo- 
raj na zbiórce, że zuchy wszystko same 
robią. 

— Dobrze, Tereniu, ale dziś tego nie 
możesz zrobić. Patrz, twoje buciki przed 
chwilą zostały wyczyszczone i ślicznie 
błyszczą. 

— Mamusiu, kiedy ja muszę — upiera 
się już prawie z płaczem Terenia. 


być 


Wiesna już nadeszła. 


St. B. Jakeschówna. 


MUZEA WEGRY EAN" MAYA „TEE! EE 
Jas USA AVSA p NAJ ASAS LAREN ER ETI 
NY EREU APSE CZE P Y AGO A KACA 


Kanon. 


2. Wszędzie już zielono, 
Ptasząt śpiew wokoło, 
I my też śpiewajmy 


Jak one wesoło. 


Hejże zuchy, wędrujemy w świat! 
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-— Nie na to nie poradzę, wyczyścisz 
jutro — odpowiada matka i wychodzi z 
pokoju. Terenia zmartwiona rozmyśla. 

— Jakże jutro, kiedy dziś jest zbiórka 
i druhna będzie się pytać kto sam czy- 
ścił buciki? 

Terenia ma dopiero 6 lat, ale chciała 
być koniecznie zuchem, więc po nara- 
dach druhny przyjęły ją do gromady. 
Teraz musi być dobrym zuchem i musi 
spełniać wszystko czego od niej żądają. 

To nie, że buciki wyczyszczone, ona je 
wyczyści jeszcze raz. 

Kiedy po chwiłi matka wróciła, zasta- 
ła swoją córeczkę siedzącą na środku 
pokoju wśród stosu rozrzuconych szczo- 
tek i szmatek. 

— Bój się Boga, Tereniu, co ty robisz! 

— Inne zuchy także tak robią, mamu- 
siu, — odpowiada ze spokojem Terenia, 
nie przerywając czyszczenia. 


B. Jakeschówna. 


„Ptaszęta* w swoim kąciku. 
fot. J. Zwolakowska. 


Skrzynka poczłowa 
zuchów. 


Kochane zuchy! Chcemy Wam powie- 
dzieć, że w Warszawie przy ul. Hożej 48 
zbiera się co tydzień dzikie „Leśne Ple- 
mię“ Indjan. 

Mamy swój znak — godło gromady — 
swoje pięknie zrobione pióropusze z piór 
indyczych i kurzych, swoje tomachawki 
i łuki, Urządzamy dzikie zabawy i tań- 
ce, ale nie bójcie się nas, bo choć je- 
steśmy dzicy, mamy dobre serca jak 
wszystkie zuchy. 

Może więc kiedy przyjdziecie, Blade 
Twarze, z nami się pobawić. 

Jesteśmy zawsze w czwartki od 4,80 
do 5,30, a nasi bracia „Tropiciele* w 
piątki o tej samej porze. 


Pamiętaj! Leśne Plemię. 


| CZYJ 


Nr. 6 


Na harcerskim szlaku. 


NA ZAMKU W WARSZAWIE odbyło 
się 14 b. m. zebranie Koła Przyjaciół 
Harcerstwa przy O. Warszawskim — 
pod protektoratem P. Prezydentowej 
Mościckiej. W zebraniu wzięli udział: 
Pani Prezydentowa Mościcka, P. Mini- 
ster W. R. i O. P. W. Jędrzejewicz, P. 
Marszałkowa Świtalska, P. Ministrowa 
Beckowa, Wiceprzewodnicząca Z. H. P. 
dhna Śliwowska, oraz wiele innych wy- 
bitnych osobistości społeczeństwa War- 
szawy oraz harcerstwa. Referat o zada- 
niach harcerstwa wygłosił Kom. Chor. 
Warsz. dh. Skłodowski, o pracy harcer- 
skiej na terenie Warszawy zaś mówił 
p. sędzia T. Kamieński. Na zebraniu 
omówiono plan imprez letnich, oraz 
sprawę budowy Domu Harcerskiego w 
Warszawie. Zebranie zakończyło się her- 
batką. (x) 


Pierwszy przemarsz Hufca Harcerzy 
przez Gdańsk w dniu 4 marca 1934. 


HARCERZE - PLASTYCY organizu- 
ją się. Z inicjatywy dha Wł. Czarneckie- 
go powstał w G. K. Wydział Sztuki, któ- 
ry zwołał w lutym zjazd delegatów kół 
harc.-plastyków, które istnieją już w 
Warszawie, Krakowie i Poznaniu. Zjazd 
ten miał charakter informacyjno - spra- 
wozdawczy. Harcerska Gromada Arty- 
stów-Plastyków w Krakowie urządzi w 
lecie pierwszy obóz dla malarzy i rzeź- 
biarzy z całej Polski. (L) 


„ORGANIZUJ SWE ŻYCIE“, oto ha- 
sło „Poświstów', zastępu hufcowych Śl. 
Chor. Harcerek. Nie narzekają one na 
brak czasu, starają się bowiem praco- 
wać planowo, wg. ściśle wyznaczonego 
rozkładu zajęć, z którego eliminują obo- 
wiązki, które nie są konieczne, a zbytnio 
obciążają. Oczywiście program ten obej- 
muje również samokształcenie, którego 
ostatnio przyjętym celem jest zebranie 
określonych wiadomości o Polsce współ- 
czesnej. (x) 


„ŻYWĄ GAZETKĘ* odczytuje się co 
piatek w wypełnionej po brzegi salce 
harcerskiej w Łodzi. Redagują ją dhna 
Kołodziejczykówna i dh. Pachnicki. 
Wielkie jej powodzenie wśród łaknących 
wieści z szerokiego Świata harcerzy, 
świadczy najlepiej o jej wartości. 

(St. W.) 


KULIG urządziła sobie jedna z dru- 
żyn Łucka. Ogromnemi saniami ze śpie- 
wem przejechały druhny główną ulicą 
Łucka ku zdumieniu spokojnych miesz- 
kańców. Za miastem rozbiły biwak jedna 
grupa zajęła się zgotowaniem śniadania, 
dwie inne grupy wyruszyły na wywiady 
i ćwiczenia. (M 
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DOM DZIECKA, założony z groszo- 
wych składek Szkoły Podchorążych i 
uczniów we Włodzimierzu Woł., został 
oddany pod opiekę harcerkom. Dzieci 
jest w Domu 140, to też opieka nad nie- 
mi wymaga gorliwej i energicznej dzia- 
łalności miejscowego Hufca Harcerek! 


(M) 
* BLISKO 15 TYS. HARCERZY liczy 
Chorągiew Poznańska, najliczniejsza w 
Polsce. Przez kursy i odprawy u. r. 
przewinęło się około 1300 kierowników 
pracy. Komenda Chor. przeprowadziła 
126, a Komendy Hufców 440 wizytacyj. 

(x) 

„ŚWIĘTO MORZA“ zorganizowało w 
lutym wiele drużyn harcerskich. Opisy 
tych uroczystości nadesłały drużyny z 
Pszczyny i Łodzi. W Pszczynie „Apel 
Morza* wypadł bardzo okazale z udzia- 
łem całego miejscowego społeczeństwa. 
W Łodzi Akademję trzeba było urządzić 
dwukrotnie, oba razy przy nabitej sali. 

DRUŻYNĘ ZASTĘPOWYCH zorgani- 
zował II Hufiec w Lublinie. Zastępowi 
z jednej drużyny tworzą osobny zastęp 
z drużynowym na czele. Drużynę prowa- 
dzi Hufcowy. 

PÓŁ MORGI GRUNTU posiada dru- 
żyna harcerzy w Kłomnicach. Możeby 
nam napisała, jak z tej ziemi korzysta ? 
To będzie dla czytelników „Na Tropie“ 
ciekawsze, niż wieść o tem, że drużyna 
urządza w lecie obóz. Wszak obóz urzą- 
dza prawie każda drużyna, a bardzo 
mało jest takich, któreby miały swoją 
ziemię! (W. S.) 

HUFIEC ŻORY, najmłodszy w Chor. 
Śl., zabrał się energicznie dla planowego 
zorganizowania pracy. Kurs wodzów zu- 
chowych pozwolił na założenie nowych 
6 gromad zuchowych. Kurs zastępo- 
wych ma postawić należycie pracę w 
drużynach harcerskich. Nowozałożone 
Koło Przyjaciół otoczyło harcerzy swa 
opieką i obiecało pomoc w zorganizowa- 
niu letniego obozu nad morzem. (Baca) 


„ŻYWY DZIENNIK DRUŻYNOWY* 
prowadzi Drużyna Rzemieślnicza w 
Czeskim Cieszynie, która polega na tem, 
że do specjalnej księgi, wpisuje się róż- 
ne, interesujące rzeczy. Można tam zna- 
leźć „receptę na ugotowanie 4 dań w je- 
dnym kociołku“, rzecz o tem „co można 
zrobić dla innych“ i wiele innych, cen- 
nych artykułów. (R) 

„PORAD ARTYSTYCZNYCH udzie- 
la gromada harcerzy-plastyków w Kra- 
kowie. Zapytania należy kierować do 
Redakcji „Na Tropie“. 


„DREWNIANE WOJSKO* to nazwa 
niesłuszna, a że nie szczędzono jej har- 
cerzom z Klimontowa, postanowili oni 
w r. b. pracować w myśl hasła: „Daj się 
dobrze poznać starszym i każ dobrze 
myśleć i mówić o sobie". Pełni dobrej 
myśli, ochoczo i pogodnie zabrali się 
harcerze klimontowscy do pracy, aby 
dzielną postawą zasłużyć sobie na do- 
bra cpinję. (C. W.) 

HUFIEC GDAŃSKI daży do założe- 
nia drużyn harc. w każdej miejscowości 
W. Miasta, gdzie znajduja się Polacy. 
Obecnie liczy'on 11 drużyn z 253 harce- 
rzami. (G. N.) 

ZNACZKI POCZTOWE zbiera IV D. 
H. nowowiejskich. Oczywiście robi ona 
jeszcze inne ciekawe rzeczy, a jeszcze 
ciekawsze zamierza robić z wiosna, ale 
o tem napiszemy później. (Ch. E.) 

ŚWIETLICA HUFCÓW W LUBLI- 
NIE powstała w związku z realizacja 
haseł ofensywnych 1984 r. i dzięki 
współpracy II Hufca Harcerzy w Lu- 
blinie z II i III Hufcem Harcerek. Świe- 
tlicę otwarto w dniu 4 lutego w lokalu 
Komendy Hufca, gdzie każdej niedzieli 
od godz. 15 do 16 młodzież harcerska 
może czytać „Na Tropie“, „W Kręgu 
Wodzów“, „Skauta“, „„Harcerza*, „Mo- 
rze“ i inne czasopisma, a od godz. 16 
do 18 — spędzać mile czas na zabawach 
towarzyskich, grach i śpiewie. Wyniki 
tej akcji kulturalnej na terenie harcer- 
skim nie dały na siebie czekać: miła 
atmosfera współpracy wyszła poza mu- 
ry świetlicy i, jak się zdaje, wszystko 
będziemy odtad robić społem! 

BIBLJOTEKĘ HARCERSKA, zaopa- 
trzoną we wszystkie najnowsze wydaw- 
nictwa harcerskie, posiada drużyna har- 
cerzy w Zakrzówku. Jej członkowie 
przy dobrym śniegu jeździli na sankach 
i łyżwach, teraz budują kajaki, przy- 
gotowują się do trzeciego już obozu let- 
niego i uprawiają harce. Liczny napływ 
członków do 2 gromad zuchowych i dru- 
żyny Świadczy o ich popułarności. 


(D. W.) 

APEL MORZA W SANDOMIERZU 
odbył się w 14-tą rocznicę odzyskania 
dostępu do morza przez Polskę Niepod- 
ległą. Do apelu stanęły hufce harcerek 
i harcerzy. Uroczystości rozpoczęły się 
Msżą św., odprawiona w katedrze. Po 
niej odbył się poranek, zorganizowany 
przez miejscowe drużyny żeglarskie, na 
którym byli obecni przedstawiciele 
Władz i społeczeństwa sandomierskiego. 


1. W „święto myśli braterskiej* harcerki z Dąbrowy (k. Tarnowa) urządziły 

piękna uroczystość, z której przesłały nam swoją fotografję. 2. Orkiestra man- 

dolinistów i gitarzystów, którą widzimy na zdjęciu, cieszy się wielkiem powo- 
dzeniem wśród harcerzy z Chorzowa. 
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z Polski i ze świata. 


— Sesja sejmu i senatu została zam- 
knięta. Przedtem izby głosami B.B.W.R. 
uchwaliły dla rządu pełnomocnictwa do 
wydawania dekretów z mocą ustawy. 

—  Płojekt konstytucji, uchwalony 
przez Sejm 26. I. wpłynął do Senatu 
przed zamknięciem sesji. Senat ma 
prawo w ciągu 30 dni zapowiedzieć sej- 
mowi poprawki, w ciągu zaś następnych 
30 uchwalić ustawę. Okresy zamknięcia 
i odroczenia sesji nie liczą się do tych 
60 dni. O ile więc sejm i senat nie zo- 
staną zwołane na sesję nadzwyczajną 
i rozpoczną swe obrady dopiero na je- 
sieni b. r., to Konstytucja zostanie osta- 
tecznie uchwalona w styczniu 1985 r. 

— Minister Spraw Zagr. w Paryżu 
p. Barthou przyjedzie w nast. m-cu do 
Warszawy, rewizytując Min. Becka, któ- 
ry w ub. r. odwiedził francuskiego mini- 
stra spraw zagr. Do podróży tej, od- 
kładanej z powodu ciągłych kryzysów 
gabinetowych we Francji, przywiązuje 
się naogół duże znaczenie, zwłaszcza 
wobec odprężenia stosunków polsko- 
niemieckich i polsko-sowieckich. 


1930, nie dały jednak rezultatów. Ogól- 
no-europejska sytuacja polityczna wska- 
zywałaby na to, że rokowania takie są 
możliwe. Z chwila zbliżenia Polski do 
Niemiec i do Rosji, znikaja punkty o- 
parcia antypolskiej polityki Litwy, 
zwłaszcza, że między Litwą a Łotwa 
nastapilo oziębienie stosunków. W in- 


teresie Łotwy leży bowiem, by Litwa. 


zgodziła się na uruchomienie kolei, łą- 


czącej łotewski port Libawę z Wileń- 


szczyznąa. 

— Włochy, Węgry i Austrja podpi- 
sały trzy protokóły o dużem znaczeniu 
politycznem i gospodarczem. Państwa 
te zobowiązały się do porozumiewania 
się we wszystkich sprawach, które je 
interesują, rozbudowania stosunków go- 
spodarczych i rozwinięcia ruchu handlo- 
wego przez włoskie porty na Adrjaty- 
ku (Trjest i Fiume). Aby zdać sobie 
sprawę ze znaczenia tego aktu, uprzy- 
tomnić sobie należy zasadnicze linje po- 
lityczne trzech tych państw, oraz dąże 
nia ich sąsiadów: 1) Austrja chce być 
niepodległą i przeciwstawia się daż 
niom Hitlera do wcieleniamjej do 


paktowi Austrja znajduje gwarancję dla 
swej niepodległości we Włoszech, a Wło- 
chy wzmacniając swe stanowisk ' na pół- 
nocy, moga tem łatwiej skierować swą 
ekspanzję na południe (do Afryki), 
gdzie kolonizacja włoska i interesy fran- 
cuskie nawzajem się krzyżują i powo- 
duja wiele tarć między Włochami a 
Francja. 2) Węgry dąża do odebrania 
bodaj części ziem, które straciły po woj- 
nie na rzecz t. zw. Małej Ententy (Cze- 
chy, Jugosławja i Rumunja). Jest to 
t. zw. ruch rewizjonistyczny, dążący do 
zmiany granie powojennych. Ruch ten 
popierały Włochy, a propagowały go 
Węgry i Niemcy (tym ostatnim chodzi- 
ło o Pomorze i Śląsk oraz Alzację). 
Węgry znajdują w dalszym ciągu po- 
parcie dła swych dążeń, ale załamuje 
się w tej sprawie ich wspólny front z 
Niemcami, bo przeciwstawiają się wcie- 
leniu Austrji do Niemiec t. zw. „an- 
schłussowi*. 3) Węgry, będące w opła- 
kanych stosunkach finansowych, znaj- 
dują w Austrji (a częściowo i we Wło- 


sze zbyt dla swej produkcji rolnej, 
Austrja zaś rynek dla swych wytwo- 
przemysłowych. Obu państwom 


hy dają ułatwienia w swych por- 
ch (Trjest i Fiume). 


— Prasa donosi, że mają być wzno- 
wione rokowania polsko-litewskie w 
sprawie unormowania stosunków mię- 
dzy oboma państwami. Rokowania ta- 
kie były prowadzone w latach 1928 do 


szy. 
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GLOS. 


REDAKTOR MA 


Nadesłano nam taki wierszyk: 
Wodzowi w dniu 19-go marca. 
Tyś niewoli zgniótł jarzmo, Tyś skruszył kajdany, 
Które nam trzy mocarstwa siła nałożyły, 
Twe bohaterskie czyny już wieszezom się śniły. 
O Naczelniku! Wodzu nasz umiłowany! 
Poprzez śniegi Sybiru, przez dr ierni 
Szedłeś ciągle do celu, gdzi oh 
Światłem Swych szarych Wiagales tysiace, 
By szli z Toba za Polskę żkie boje krwawe. 
jst =d: 


Autorką tego wiersz 4 letnia harcerka z Wisły. 
Życzymy jej serdeczni ń j talent rozwijał się i pogłę- 
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biał — aby nie zm zbyt wczesnem powodzeniu! 
Druh phm. Rycht .— Wykorzystamy w styczniu 
1985 r 
18. D. Harcerek w Dynaburgu. — Wasza prenumerata 


opłacona jest do marca włącznie. Drużynom polskim zagra- 
nicą ofiarowujemy numery zadarmo, jedynie prosimy opłacić 
porto i koszta administr. w wysokości 38 zł. na rok. Wysyłki 
nie wstrzymamy — zapłaćcie, kiedy się da. Takie listy, jak 
Wasz, są nam miłą nagrodą za wszelkie trudy. Ale nie 
spoczniemy na laurach — dołożymy wszelkich starań, aby 
„Na Tropie* w przyszłości dało Wam jeszcze więcej niż daje 
dotychczas. 

D. H. im. Bol. Chrobrego w Rouvray — i do Was sto- 
sują się powyższe słowa. Wiele radości sprawiliście nam 
swoim listem. Życzymy Wam pełnego powodzenia w przy- 
gotowaniach do obozu. 

Dh. Wieterski, Hagondange. — Cieszymy się bardzo, że 
się Wam nasze książki przydadzą. Jak to piszemy już wy- 
żej, drużyny polskie z zagranicy otrzymują „Na Tropie“, 
opłacając jedynie koszt porta i administracjj w wysokości 
8 zł. na rok. Pieniądze najlepiej wpłacić na P. K. O. 

Dhna Berkówna, zt. „Włóczęgów', Poznań — oto dwa 
adresy drużyn polskich zagr.: M. Bernacka, 56, rue de Fort 


NA TROPIE 


W braku pisemnego odwołania prenumerata obowiązuje nadal. 


Komitet Redakcyjny pod kierownictwem M. Kapiszewskiej. 


Niepodległość Austrji leży 
teresie Włoch, które nie pragną 
nej granicy z Niemcami i 
panzji niemieckiej na poł 


Adres Redakcji i Administracji: Katowice, uł. Szafranka. 
(1. I. — 15. VI.)— 2,30 zł, za okres II (15. IX. — 81. XII.) — 2 zł. Cena nr. pojed. — 30 gr. 


— W lecie wyjeżdża na Spitsbergen 
polska wyprawa polarna, która zbada 
nietknięty kraj gór i lodowców „Torell 
Land“ w płd.-zach. części Spitsbergenu. 


alszej 
e. Dzięki 


de Vaux, Avion (P. de C.), Francja, i M. Rukujzanka, Riga, 
atalu iela 30 de 40, Łotwa. 

Druh M. W. Siedlce — nie potrafimy wskazać Wam 
żadnej takiej książeczki. Poszukujemy materjałów, o których 
Druh pisze i, jak tylko będziemy mieli rzeczy na odpowied- 
nim poziomie, to opublikujemy je. Harcerki mają tylko pismo 
dla drużynowych (,„Skrzydła*, Warszawa, ul. Myśliwiecka 
3/5). Dziewczęta czytają „Na Tropie“. 

Dziękujemy najserdeczniej za nadesłane zaproszenia: 
I. D. Harcerzy w Berlinie na obchód 15-lecia drużyny i 
1. D. Harcerzy w Załężu na przedstawienie. 

Obu Drużynom życzymy najpomyślniejszego rozwoju. 


LISTY"Z: ZAGRANICY: 


Rouvroy, 13 marca 1934. 
Szanowny Druhu Redaktorze! 

Drużyna harcerska im. Bolesława Chrobrego pragnie 
niniejszym listem wyrazić swoje słowa uznania dla „Na 
Tropie“... Mniejwięcej półtora roku otrzymujemy „Na Tropie“ 
które systematycznie przynosi nam wieści z Polski w takient 
pięknem ujęciu i z taką obfitością tematów! Ponieważ od- 
zwierciadla siłę harcerstwa w kraju, daje nam bódźca do 
naszej pracy na polu harcerskim i napełnia dumą, że nale- 
żymy do tej potężnej, świadomej swych celów rzeszy har- 
cerskiej. Ta drogą dla „Na Tropie* od drużyny „porcja 
uznania i „brawo“... 


Czuwaj! Za drużynę: „Pyrlik*. 


Daugavpils, 8 marca 1984 r. 
Wielce Szanowny Druhu! 

W ciągu całego roku oszczędzałyśmy grosze na uko- 
chane „Na Tropie* i obecnie mamy już na opłacenie prenu- 
meraty i porta, lecz trudność jest w przesłaniu pieniędzy... 
Prosiłybyśmy o nieprzerywanie przesyłki nam tego pisma, 
bo nie wyobrażamy sobie teraz, jakbyśmy mogły istnieć bez 
„Na Tropie“. Zasyłamy najserdeczniejsze podziękowanie za 
wszystkie numery, bo one były nam jasnym promieniem 
z Ojczyzny. 


Czuwaj! 18. D. Harcerek w Dyneburgu. 
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